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Organ P o lsk ie j P artji S ooja iisf^ ezn eja

w sprzedały dfczitej 3 kop
e

^  “  Wychodzi codziennie. zr:
Cena prenumeraty: 

w Warszawie na prowincji:
tygodniowo 12 kop..................................... 15 kop.
mies>ę«Hie 45   60 „
Pojedyiexy M  2 kop. . . . . . .  3 kop

Prenum era tę  przyjm ują wszystkie nasze 
organizacje party jne  oraz pojedynczy człon- 
kowie.

Z R edakcją i A dm inistracją porosnmui- 
w ać się można za pośrednictwem  nuejscowycfc 
Kom. Robotniczych.

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Zamiary kontrrewolucji.
, • , » P °l'tyka re fo rm ”? Co za reform ? Ta­
kich reform ? P an  S tołypin coraz częściej za­
gaduje o reform ach. Co to znaczy.

Być może, źe nie znaczy to nic. Być m o­
że, ze je s t to  tytko o rdynarda, zw ykła blaga, Ĵ PfWr' obl!c?f>fT37 na chw ilowe uspokojenie 
giełd, na  podniesienie tak fatalnie spadłych pa­
p ierów  państw ow ych... F

Ale praw dopodobniejszym  jest, że w y w ie ­
trzan ia te pana S tołypina są zw iastunem  po-
s k l ?  n° WeJ P y  kontrrewolucji na większą

Polityka czystego, nieosłonionego i nieo- 
słodzonego gw ałtu zbankrutow ała. Nie uspaka­
ja  ona ani giełd, ani rewolucji. Owszem , n ie­
pokoi jedną, rozjątrza, rozpala drugą. Nie tyl­
ko m e zdaje się być zdolną do przedłużenia 
żyw ota sam ow ładztw a, ale co gorzej dla panów  
m inistrów , m e sprzyja naw et utrzym aniu ich 
p rzez  czas dłuższy u władzy. Żaden z tych 
brutalnych, dzikich gwałcicieli: P lew e, W itte  
O urnow o, G orem ykin — żaden dłużej u steru  
rządu nie popasał. A  im przecie o jaknajd łuż- 
sze popasanie u tego steru , k tó ry  jes t dla nich 
korytem , chodzi!

Spokój, jak i zapanow ał w  państw ie po 
rozpędzeniu D um y też rządu nie złudził. Dziwi
n L T  S,V aCZej 1 roz" raie, że jest to spokój 
pi zed w ielką i szczególnie uroczystą burzą.

Po w szystko spraw ia, że pan S tołypin 
m ógł istotnie zapragnąć omaścić swój b u t ko- 
żacki tanim  tłuszczem reform .

Że „reform y" te w- żadnym  sensie nie po­
łg a ły  by na  osłabieniu represji, na zluźnieniu 
nieznośnej obręczy ucisku, gniotącej cały k ra j— 
tego p. S to łypin  me uw aża naw et za potrzebne 
zakonspirow yw ać.

O wszem , w rozm ow ie z przedstaw icielem  
S ' R eutera;  pom ocą którego obwieszcza 
św iatu o sw ych i M onarchy sw ego zam iarach 
ośw iadcza w yraźnie, że pierw szym  obow iąz­
kiem rządu jes t „zgnieść rew olucję". R eform v 
m ają byc „surow o" przeprow adzane. N ajszer­
sze srodici: areszty, wysyłki i m ne środki ad ­
m inistracyjne (najw ym ow niejsze je s t to i inne 
środki adm inistracyjne!...) są uspraw iedliw ione 
Zwykłe sądy w czasie rewolucji nie w ystarcza­
ją. unorm uje pan Stołypin...

Shczna perspektyw a!....

pod k ”ie'w hĄ r t" ei grunt-
I Dum a, pierw szy niby — parlam ent ro ­

syjski m usiała byc rozpędzoną w  in teresie o- 
calem a i stw orzenia podstawy dla parlam enta­
ryzm u w  Rosji...

T ak  m ówi p. Stołypin.
Ma to więc być nowy, usystem atyzow any

gw ałtow ny atak  na rew olucję, k tórej przyśw ie­
cać m a nadzieja uzyskania potym  reform . Jak ­
kolwiek rząd w  ślepocie i bezm yślności swojej 
m a głębokie przekonanie o zupełnej naiwności 
i w prost idjotyzm ie większości t. zw. społe­
czeństwa, k tó re  zdaniem  jego  m ożna ja k  dziecko 
u tu .'c  lada obietnicą, to jed n ak  w  danym  wy- 
padku uw aża snać, że sam a obietnica nie w y­
starcza l  jako zadatek  szykuje dla giełd i dla 
nauvnvch. paru  m inistrów  z łona tego t. zw.

• zenstwa, czyli w  danym  razie z reakcy j- 
rej części burżuazji. yj

U rzędow a agencia telegraficzna donosi, że 
„pogłoski o odm ow ie hr. H eydena. książąt 
Lw ow ów  i G uczkow a przyjęcia tek minister- 
jalnych są fałszywe. P rzeciw nie są pow ody do 
przypuszczenia, że w stąpią do gabinetu na 
pew nych w arunkach.

O stateczne postanow ienie m a nastąpić 
w  niedzielę.

T ak  więc rząd całkiem serjo zdaje się szy­
kow ać now e cacko dla rozpłakanej i rozkapry ­
szonej dziatw y burżuazyjnej.

Dum a um iała ją  utulić i rozniecić w  niej 
gniew, przeciw ko „nie nasyconej" rewolucji, 
Dum a, spłodzona przez carat, miała się oka- 
zać jego  podporą  w dniach starości, a ty m cza­
sem  ten niesforny po tw orek  pokąsał p ierś ro ­
dzicielską. W ięc trzeba było w ynaleźć now y 
sposób podparcia caratu , k tó ry  byłby jed n o ­
cześnie sposobem  uspokojenia w zburzonych fal 
burżuazyjnej opozycji.

T ą  oliwą na te fale m ają być panow ie 
H eyden  i Guczkow... N ow e cacko, ale znacznie 
tańsze od poprzedniego...

Co m ogliby zdziałać, w prow adzeni do g a­
binetu tacy m inistrow ie, naw et gdyby nie byli 
tym czym są: um iarkow anem i czarnósocieńcami?

Nie, albow iem  cała w ładza podaw nem u 
należałaby do S tołypinów  i G urków  i u k ry ­
tych za nimi Trepow ów  i Pobiedonoscew ów .

Ci niefortunni „działacze społeczni", p rzy ­
strojeni w e w spaniałe m undury  m inisterialne 
byliby tylko złotemi lalkam i w  ręku  niańki — 
T repow a, zajętej utulaniem  najw iększych głup­
ców. R ząd T repow ów  chce znów posadzić so ­
bie burżuazję na kolano...

Ś rodek , jaki do tego w ybrał, je s t stanow ­
czo za nędzny! Na tym  kolanie burżuazja już 
się dziś pohuśtać nie da!

Kogo prócz zdecydow anych głupców  i naj­
m arniejszych reakcjonistów  m ogłoby dziś za- 
dowolnić m inisterjum  pod firm ą Stołypin H e ­
yden, a w ięc spółka jaw nego grom iciela, p o ­
grom cy D um y z najniepopularniejszym  w  niej 
człowiekiem .

A  —  reform y? Rząd już dzisiaj żadnych 
re fo rm  przeprowadzić nie może. choćby chciał! 
W szystk ie pozostają na papierze. A ni rząd, ani 
rew olucja się z niemi nie liczą! Przecie m am y 
już  na papierze różne sw obody obywatelskie: 
w olność zw iązków, prasy , zebrań  i t. p.

A le i rząd je  najhaniebniej gwałci i r e ­
w olucja z wolności tych w tych tylko granicach 
z zupełnym  pom inięciem  p raw a korzysta, w  ja ­
kich potrafi je  sobie siłą faktu i czynu w yw al­
czyć. A  cóż ponadto dać-m ógłby rząd ?"  Czy 
rozw iązanie kwestji rolnej — bez naruszenia 
pryw atnej własności i naw et dóbr, należących 
do cara i rodziny carskiej?

Może się rząd zdobędzie na  jedną jak ą  
niezasadniezą rzetelną reform ę, zupełnie poje- 
dyriczą na podobieństw o ukazu o tolerancji, je­
dynej liberalnej reform y, jak ą  dał dotąd, a więc 
naprz. odw aży się na zniesienie gran icy  osia- 
dłości dla żydów. T o  zrobiłoby dobre w raże­
nie na  giełdach i na żydow skich bankierach! 
A le to byłoby m ałospodziew anym  m axim um  te­
go, co m ogła i chciałaby dać klika rządząca! 
Reform y? Pew nie, rządy  absolutne Niemiec, 
P rus, A ustrji m ogły w  połow ie m inionego stu ­
lecia, zdusiw szy ostatnie, lękliwe w ybuchy re ­
wolucji i rozpędziw szy parlam enty , nadaw ać 
(„oktrojow ać") naw et całe konstytucje! Ale w iel­
ką  rew olucję rosy jską robi nie tchórzliw e mie­

szczaństwo i garść w odzonego przez nią na pa­
sku nieśw iadom ego ludu, ale robi ją  św iadom y 
socjalistyczny p ro letarjat i zaczyna ją  robić re ­
w olucyjne chłopstwo, p rące  do radykalnej re ­
form y agrarnej.

Takiej rew oluq'i karm elkow em i reform am i 
Stołypinow ie i H eydenow ie nie nasycą! W szyst­
ko, co sp róbują zrobić na  tej drodze, każde 
najdrobniejsze istotne rozluźnienie dławiącej 
kraj obręczy ucisku m oże m ieć tylko jed en  sku­
tek. tan sam, jak i na w ielką skalę miał m ani­
fest październikow y — rozpętanie rewolucji, 
osłabienie jej więzów, pom nożenie jej realnej 
siły.

O to jedyny m ożliwy skutek, w szelkich re­
form carskich, zdobyw anych przez rew olucję 
przed  jej ostatecznym  zw ycięstwem !

W  ten  sposób każde narzędzie k o n trre ­
wolucji siłą fatalną zamieniać się m usi w  oręż 
rewolucji!

Kadety, czy Gringmuty?
Narodowa demokracja posiada niczem nie 

zachwianą wiarę w głupotę, w bezkrytyczność 
stadną swoich zwolenników. Kłamie więc napra­
wo, naiewo, nie oglądając się na rozmiary swych 
kłamstw, nie starając się nawet obwijać w ba­
wełnę ostrych sprzeczności. t 'o  co?... Jej stado 
i tak pójdzie za nią: w iększość tego stada nie 
pojmie, _ że jej zygzaki dalekie są od prostej, 
uczciwej drogi, mniejszość, która coś spostrze­
że, uzna to krętactwo za m ądrość stanu.

Nie odległe to czasy, gdy ex-poseł Haru- 
sewicz w klubie kadeckim oświadczył, że koło 
i kadeci— są partjami bliźniaczemi... T ak—tylko 
intryganci zarzucają narodowej demokracji re- 
akcyjnośćL. Gdyby to był bankiet, p. H aruse- 
wicz niewątpliwie byłby zakończył swe zalecan­
ki toastem: „Kochajmy się"!

Ale oto zmiana sytuacji: carat zdmuchnął 
z powierzchni — z szulerskich kart zbudowany 
domek: dumę. Zal ścisnął serca pp. posłom . 
W  Petersburgu mogli nadrabiać miną, że są 
„gospodarzam i kraju", jak się wyrażał ów pan 
Harusewicz. W kraju, czyli na rzekomym swym 
gospodarstw ie, wiedzieli, że powrócą do tego, 
czym byli, że staną się napow rót zerami. Przy- 
tym dręczył ich pewien niepokój: popełnili byli 
bowiem jedno św iętokradztw o—grzech nie czy­
nem wprawdzie, tylko słow em —przeciwko świę­
tej w łasności szlacheckiej. Przyciskani do muru 
w sprawie agrarnej,- dwoma głosam i większości 
wyszeptali zgodę na wywłaszczenie. W prawdzie 
„Dzwon" donośnie wieścił, że tego bracia-szla- 
chta brać na serjo nie powinni, że był to ma­
newr tylko, mający uśpić podejrzliwość rosyj­
ską; zawszeć mogło pozostać na dnie serc szla­
checkich trochę niezadowolenia, bo świętości się 
me szarga, jak wyraźnie zresztą oświadczało, 
karcąc endeków, szlachecko-ugodcwe „Słowo"...

Więc reprezentanci ND. dali folgę swej 
reakcyjności, używając do swego oczyszczenia 
tegoż ugodowego dziennika.

Jeden z „wybitnych członków koła pol­
skiego, uznany za powagę w sprawie agrarnej" 
miał rozmowę—rodzaj spowiedzi—ze w spółpra­
cownikiem „Słowa" i w tej rozmowie oburzał 
się na zgasłą dumę za jej krnąbrność i wyzy­
wające stanowisko wobec rządu, za „bezcelową 
krytykę", „wywlekania przeróżnych interpelacji" *



*  *

i t. d. Zamiast się starać o to, by rząd nic jej 
„nie miał do zarzucenia" duma się warcholiła, 
aż rząd musiał ją rozwiązać.

Ale posłuchajmy własnych słów  owego 
„wybitnego członka koła polskiego".

P o se ł—pisze „S łow o"—prawił dalej, zapa­
lając się:

— „Powiadano często w Dumie, że 
rząd popełnił wiele zbrodni. Może to pra­
wda; niemniej jednak prawdą jest, że stron­
nictwa rewolucyjne popełniały codziennie 
czyny nierozważne. Niedawno jeszcze po ­
wiedziano, że „najlepsi" synowie ojczyzny 
gniją w lochach więziennych. Gdyby jednak 
bezstronnie rzecz sądzić, musiałoby się 
przyjść do przekonania, że jakkolwiek w 
więzieniach siedzi mnóstwo ludzi niewin­
nych, to przecież nierównie większe m nóst­
wo pokutuje za czyny zbrodnicze tego ro ­
dzaju, które przewidują kodeksy karne 
wszystkich państw  konstytucyjnych. A tu 
okazało się, że część posłów  staje jawnie 
w obronie występku!... Gdyby właśnie nie 
stawano tak gorąco w obronie czynów ka­
rygodnych, gdyby z mównicy parlam entar­
nej nie słyszało się codziennie pochw ał i 
apoteozy zbrodni; gdyby wreszcie Duma o- 
kazywała chęć do pracy realnej, z pew no­
ścią nawet takie ministerjum, jak p. G ore­
mykina, m usiałoby pójść za wolą Dumy, 
bo nie miałoby jej nic do zarzuceń a. Sko­
ro jednak w parlamencie zachęca się lud 
do rewolucji, skoro propaganda „czynu" 
znajduje w niem bezkarne schronisko, nie­
podobna brać za złe rządowi, że z taką 
Dumą nie chciał paktować, że takiej D u­
mie nie pozwolił na ryzykowne ekspery­
menty z krajem już tak podminowanym". 
Takich wywnętrzeń i takim stylem nie pu­

blikowałby nawet żaden październikowiec—nawet.. 
„Noweje W remia". T o już wyraźnie cuchnie 
Gringmutem i jego „M oskowskiemi W iedom o- 
stiaini".

Jlapad na więzienie w Ostrołęce.
Dnia 19 lipca w godzinach między 12 i 1 

w nocy został dokonany napad na więzienie w 
O strołęce. D ostano się przez p ło t w ysokości 6 
łokci po drabinie sznurowej. Zaaresztow ano 
znajdujących się na służbie 3 strażników oraz 
naczelnika, z których pierwsi dwaj wraz z na­
czelnikiem zamknięci zostali w  celi,|trzeci zaś 
zamknięty w korytarzu górnym. Tow arzysza za­
brano. N apadu dokonało  zaledwie 5 tow arzy­
szy, a nie 10, jak brzmi spraw ozdanie pism, o- 
pierających się na w iadom ościach Agencji Peter­
sburskiej. W ojsko nikogo nie rozpędzało. Bez­
ładnie strzelano w różnych kierunkach po upły­
wie dopiero 40 minut. W szyscy uczestnicy na­
padu wraz z zabranym towarzyszem wrócili szczę- 
liwie z wyprawy.

Kronika łódzka.
W gazowni miejskiej robotnicy zagrozili 

strejkiem  i wystaw ili szereg  żądań. Całą akcją 
k ierow ała nasza organizacja. D. 17 lipca zarząd 
uw zględnił w szystkie żądania:

1) otw arcie szkoły dla dzieci robotn ików ;
2) usunięcie obecnego dok to ra  i w ybór n o ­

w ego przez ogół;
3) podw yżki dla rzem ieślników , 'palaczy , 

m aszynistów , podm ajstrzych, pracujących  p rzy  
siatkach  i w  fabryce am oniakow ej i dla m ularzy 
o 40^; (w iększość w ym ienionych zarabiała od 
1,20 — 1,60 rb . dziennie), reszta  robotn ików  
otrzym uje podw yżkę o 20% (dawniej zarabiali 
p rzeciętn ie 1 rb.) (Żądania podw yżki dla rze­
m ieślników  są o w iele wyższem i od żądanych 
podw yższeń dla robo tn ików  z pow odu tego, że 
w  czasie ̂ o sta tn iego  stre jku  rzem ieślnicy o trzy­
mali m inim alne podwyżki).

4) palacze, idący p racow ać na plac przy  
koksie, o trzym ują  tę sam ą płacę, co daw niej.

5) w szyscy o trzym ują o 1 korzec koksu 
m iesięcznie więcej.

k  O Ł> U T N 1 K

6) w zam ian gratyfikacji za ro k  zeszły ro ­
botnicy otrzym ują rb. 3.000;

7) nadal gratyfikacja uznaną jest jako część 
pensji i dzieloną jes t pom iędzy robotników  i u- 
rzędników , bez różnicy, proporcjonalnie do za­
robku  każdego.

8) zarząd podejm uje się zażądać u  w ła­
dzy usunięcia w ojska z fabryki.

W koszarach 37 ekaterynbursk iego  pułku 
piechoty  codzień odbyw ają się rew izje i areszty. 
Żołnierzom  odbierają w szystkie pisma.

Ś ró d  żołnierzy krąży  odezw a do m łodych 
żołnierzy, podpisana przez „Starosłużaszczego". 
O dezw a w yjaśnia znaczenie przysięgi i dem as­
kuje p rzed  żołnierzam i „łże—proroków  w  skó­
rach  owczych, k tó rzy  „w ydają siebie za p rzy ­
jaciół narodu". „O ni chcą jakoby uwolnić ten 
n aró d  z jakiejś (!) niewoli, dać m u szczęście 
i bogactw o. Lecz w szystko to kłam stw o. Nie 
m a od kogo uw alniać naród  rosyjski. My, dzię­
ki Bogu, niedaw no sami oswobodziliśm y Buł- 
g a iję  z pod w ładztw a tureckiego^ (!)". I jakżeż 
— dziwi się odezw a — ci anarchiści potrafiliby 
rządzić takim  olbrzym im  państw em , ci, k tórzy  
„nie potrafili przylepić się do żadnego in teresu" 
(tak!). Kończy się ta  p iękna odezw a bezim ien­
nych, lecz znanych au to rów  ustępem  następ u ­
jącym : „A więc, sław ni tow arzysze, rosyjscy
bojow nicy, jeżeli ci zbuntow ani będą słowem  
lub za pom ocą pisanych proklam acyj olśniew ać 
was, nie słuchajcie ich, nie czytajcie, nie zw ra­
cajcie uw agi, w yganiajcie od siebie. A  już, ro ­
zum ie się, nie litujcie się nad  niemi, jeżeli bę­
dziecie zm uszeni w  myśl waszej przysięgi i pod 
kom endą w aszego naczalstw a w ystąpić p rze ­
ciwko nim z orężem . T o  sp raw a św ięta, to jest 
czyn wielki, rów ny  cnocie rycerskiej na  połach
bitew "- .

P rzybyw a tutaj W łodzim ierski pu łk  p ie ­
choty z B iałegostoku. Pu łk  ten  „odznaczył się" 
w  pogrom ie. . _ _ _ _ _

Samoobrona. Kom. Dzieln. P raw ego  Ś ró d ­
m ieścia otrzym ał od Kom. Rob. b ab r . S. i L. 
zaw iadom ienie następujące: „W sku tek  uporczy­
w ych pogłosek o m ającym  odbyć się pogrom ie 
w Łodzi, — po porozum ieniu się z p artią  S. D. 
— ustanow iliśm y w spólną fabryczną milicję, o- 
bow iązkiem  której jes t czuw ać na zm ianę po 
4 -ch  ludzi co godzina: dw uch w  bram ie fab ry ­
cznej i dw uch na ulicy; a jeśli by  się pokazał 
jaki osobnik, k tó ry  by  alarm ow ał o pogrom ie, 
postanow iono zbadać w e w skazanym  m iejscu 
pogrom u, czy p raw da, i, w ezw aw szy ogół, p rzed ­
sięwziąć środk i ku stłum eniu takow ego lub w  
przeciw nym  razie, przekonaw szy, że to  p ro w o ­
kato r, —  na m iejscu ukarać".

Ostatme wydawnictwa Ł. K. R.
14 b. m. D o w szystkich pracow ników  handlo- 

[wych w  Łodzi 10,000 egz. 
Cu ale handels-angesztelte fon Lodz 

[(w żargonie) 1,000 egz. 
20 b. m. Pam ięci S tefana O krzei 10,000 egz.

Cum  andenken  fon S tefan  O krzeja 
[(w żarg.) 5,000 egz. 

22 b. m. Z pow odu rozpędzenia D um y 10,000 egz. 
„ Z pow odu stre jku  p racow ników  han-

[dlowych 10,000 egz. 
„ W eg en  das strajk  fon die liandels-

[angesztelte (w żarg.) 3,000.

Korespondencje.
Z pow. Opatowskiego. Częstocice. 9 czer­

w ca odbyło się masowe zebranie w cukrow ni, 
n a  k tórym  om aw iano obecną sytuację politycz­
ną i w yjaśniano znaczenie w alki klasowej w o- 
góle i po trzebę w alki obecnej z w rogam i sp ra ­
w y  robotniczej.

Kunów. 10 czerw ca odbył się n a  śro d k u  
rynku  wiec, w  k tó rym  uczestniczyło około 400 
osób. Na w iecu w yjaśniono położenie i ucisk 
włościan, m ówiono o konieczności walki z ca­
ra tem  i o łączeniu się z szeregam i p ro le tarja tu  
m iejskiego.

27 tegoż m iesiąca odbyła się konferencja 
gm inna. Na konferencji tej uczestniczyło 6 kó- 

o 'gnnizacvinvch z Kunowa,  oraz przedsta-

Nr. lóD

wiciele n iektórych w iosek gm iny kunowskiej, 
ogółem  40 osób. O sada K unów  liczy 8 kółek 
organizacyjnych, z których jedno  m iejscowe 
służby dw orskiej. Ilość osób płci obojga we 
wszystkich tych kółkach 46. *

Nietulisko: 5 kółek po 5 osób (fabryka), 
kółko w łościan 8 członków, kółko służby dw or­
skiej.

O prócz tego istnieje kółko organizacyjne 
w  Pram ęcinie, Chocimowie, Bukowinach, P ia­
skach, Boksylach i W aśniow ie, razem  21 osób. 
Zgodnie z u staw ą organizacyjną konferencja 
przeprow adziła w ybory  do kom itetu  gminnego, 
złożonego z 7 członków, następnie w ybrano  
przedstaw iciela do kom itetu powiatowego; w re­
szcie uchw alono płacić sk ładkę 10 kopiejek 
miesięcznie.

W Opatowie ! i7  czerw ca odbył się wiec, 
a 29 czerw ca zebranie pom ocniczego koła agi­
tacyjnego. W  O patow ie je s t 7 kół zorganizo­
wanych, liczących 61 członków płci obojga, 
wliczając organizację m onopolu i w arsztaty  ślu­
sarskie. Istnieje ponadto  luźna organizacja ży­
dow ska. N a zebraniu  postanow iono w ybrać 
na przyszłej konferencji kom itet m iejscowy dla 
prow adzenia robo ty  organizacyjnej.

26 czerw ca m iał m iejsce w iec w  Rzuco- 
wie, na  k tórym  było około 160 osób z m iej­
scowej fabryki. 24 czerw ca odbyło się zeb ra­
nie członków  ścisłej organizacji w B iałobrze­
gach, 4 lipca takież zebranie w  Mnisaku.

1 lipca odbyła się m asów ka w łościan kil- 
gu  gmin pow. O patow skiego i robotn ików  fol­
w arcznych w  Lasocinie.

Z za kraty.
Do rąk  naszych dostał się list, k tó ry  po­

dajem y w  całości, bez kom entarzy: A reszto ­
w ano m nie o godz. ^ 7 j  rano w  osadzie fa b ry ­
cznej Nietulisku. Kozacy bili mnie pięściam i 
i kolbam i pod  boki, następnie przew rócili mnie 
i znęcali się jeszcze w  dziki sposób. Włazili 
mi kolanam i na  piersi, bili pięścią w  nos, każdy 
po kolei (było ich 22 i strażnik, k tó ry  był około 
W ąchocka gajowym ). Później odw ieziono mnie 
do naczelnika i oficera dragońskiego. Na b a­
daniu bito m nie kolbam i i nahajkam i, a oficer 
uderzył m nie kilkakrotnie w  tw arz. Bronić się 
nie mogłem, bo miałem  ręce zakute w  sztyw ne 
kajdany (dyby). D ybów  mi nie zdejm ow ano 
n aw et na noc, w ięc spałem  w  nich. Poniew aż 
rew olw eru  przy  mnie nie znaleziono, więc w 
ten  sposób chciano się dowiedzieć, gdzie go 
schow ałem . Biciem chciano m nie zmusić, że ­
bym  wziął na  siebie w szystko, co tylko działo 
się w  okolicy S tarachow ic. W  czasie tego znę­
cania nadw erężono mi zęby. O becnie m am  
zapalenie dziąseł; zęby mnie wciąż bolą. O ficer 
obiecał kozakom  i dragonom  nagrodę za złapa­
nie „m iatieżnika."

W  ręce kozaków  w ydał mnie szpicel B u­
gajski, robotn ik  z Nietuliska."

Ostrzeżenie.
O d pew nego czasu jak ieś indyw idya, za­

opatrzone w  św istek  pap ieru  z p ieczątką „Zw ią­
zek pracow ników  przem ysłu drzew nego w W ar- 
szaw ie“ w yłudzają od pracujących w  składach 
drzew a pieniądze na pozbaw ionych pracy. P rócz 
składek wyłudzili oni w  m iesiącu czerw cu r. u - 
biegłego po rb. 1 od kilkudziesięciu ludzi ty tu ­
łem  w pisow ego do m ającego pow stać zw iązku 
drzew nego.

Poniew aż od tej po ry  do dzisiaj nie po ­
kazali żadnej ustaw y  ow ego „Zw iązku", nie p o ­
kazali rachunków  i zebranych pieniędzy (ogó­
łem  kilkaset rubli), p rzeto  należy uw ażać cały 
ten  zw iązek za mistyfikację. Zm uszeni jesteśm y 
przestrzedz to w trzy szó w  p rzed  tem i „delegata­
mi" , zw łaszcza że n iek tórzy  podszyw ali się pod 
p artję  P . P . S.

Zawiadomienie.
Dzielnica Jerozolim ska oznajmia, że w szy­

stkie bloczki i listy, za wyjątkiem  list norb li- 
now skich, garbarsk ich  i telefonicznych są  nie­
w ażne od i-go  sierpnia i w inny być zw rócone 
do kasy centralnej.


